
Ewa Ołenicz-Bernacka

Czy „bez tej miłości można żyć”? Lekcja języka polskiego 
o miłości do ziemi ojczystej. Scenariusz przedstawienia.
Scenariusz przedstawienia

Uczeń:

Bez tej miłości można żyć,
mieć serce puste jak orzeszek,
malutki los naparstkiem pić
z dala od zgryzot i pocieszeń,
na własną miarę znać nadzieję,
w mroku kryjówkę sobie uwić,
o blasku próchna mówić „dnieje”,
o blasku słońca nic nie mówić.

                         (W. Szymborska)
Uczeń:
Czy bez tej miłości można żyć? Bez miłości do Ojczyzny? Pewnie wielu z was uzna, że tak, bo przecież, co to jest Ojczyzna? Bliżej nieokreślony twór, a jednak Ona jest. Mówimy o niej, mieszkamy w niej, więc może warto zastanowić się nad tym, jaki jest nasz stosunek do Ojczyzny?

Uczeń:

Przecież wielu Polaków, walcząc o nią, oddało swoje życie. Dla wielu była celem w trakcie wiecznej tułaczki po świecie. Nigdy niespełnionym marzeniem. Przyczyną wielkiej, niemożliwej do opisania - tęsknoty.
Uczeń:
Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie
Dla darów Nieba....
      Tęskno mi, Panie...
 *
 Do kraju tego, gdzie winą jest dużą
 Popsować gniazdo na gruszy bocianie,
 Bo wszystkim służą...
      Tęskno mi, Panie...
 *
 Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony
 Są - jak odwieczne Chrystusa wyznanie,
 „Bądź pochwalony!”
      Tęskno mi, Panie...
 *
 Tęskno mi jeszcze i do rzeczy innej,
 Której już nie wiem, gdzie leży mieszkanie,
 Równie niewinnej...
      Tęskno mi, Panie...
 *
 Do bez-tęsknoty i do bez-myślenia,
 Do tych, co mają tak za tak - nie za nie,
 Bez światło-cienia...
     Tęskno mi, Panie...
 *
 Tęskno mi owdzie, gdzie któż o mnie stoi?
 I tak być musi, choć się tak nie stanie
 Przyjaźni mojej...
      Tęskno mi, Panie...
(Moja piosenka II, C.K. Norwid)
Uczeń:

Więc może trzeba mówić i myśleć o Polsce? Uczyć się tej trudnej miłości. Poznawać losy naszych przodków. Pamiętać o nich.
Uczeń:

Spróbujmy. Przypomnijmy sobie zatem losy Polaków, którzy zostali zesłani na nieludzką ziemię – na Syberię.
Uczeń:

Syberia – kraina znana Polakom jako miejsce ich martyrologii. Miejsce cierpienia 
i wiecznego spoczynku powstańców walczących o wolną Polskę od czasów powstania kościuszkowskiego, poprzez powstania listopadowe i styczniowe aż do gehenny, jaką przeszli deportowani na nią w latach 1940 - 1941 i wywożeni znacznie później, nawet w latach pięćdziesiątych ubiegłego wieku.

Uczeń:

Tysiące Polków, tysiące młodych ludzi, czasem dzieci, bo to w nich głównie wymierzone były represje caratu, a potem Rosji Sowieckiej. Polaków, którzy w obronie ojczyzny, walcząc w powstaniach, gotowi byli poświęcić zdrowie i życie. Zesłanie na Sybir stało się wyznacznikiem ich tragicznego losu. Większość z nich nigdy nie powróciła do Ojczyzny.
Uczeń:

Pod wielką mapą Imperium
Odpocząć - jak kto potrafi 
Kończymy bliską Syberią
Skrócony kurs geografii
Śpi - kto spać może po drodze
Trudnej jak lekcja historii
Na wielkiej pustej podłodze
Egzamin wstępny katorgi

Najmłodszy w mapę jak w okno
Patrzy sczytując litery
Układa drogę powrotną
Przez białe wiorsty papieru

Dwaj inni usiedli razem
Dręczą się w mokrych ubraniach
Jak by tu ojcu pokazać
Naganne ze sprawowania

Ten ściągnął buty tarł palce
Ten nogą zdrętwiałą kołysze
Ten jeszcze myśli o walce
Ten Odyseję już pisze

A żołdak spity jak bela
Śpi i karabin odrzucił
Wie nawet już w majaczeniach
Że i tak nie mają gdzie uciec

Szynele o wyrok za duże
Kij co z wilgoci poczerniał
Książki tobołki podróżne
Pod wielką mapą Imperium

(Zesłanie studentów, J. Kaczmarski)

Piosenka:
Zasyczał w zimnej ciszy samowar
Ukrop nalewam w szklanki
Przy wigilijnym stole bez słowa
Świętują polscy zesłańcy
Na ścianach mroźny osad wilgoci
Obrus podszyty słomą
Płomieniem ciemnym świeca się kopci
Słowem - wszystko jak w domu
„Słyszę z nieba muzykę i anielskie pieśni
Sławią Boga że nam się do stajenki mieści
Nie chce rozum pojąć tego chyba okiem dojrzy czego
Czy się mu to nie śni”...

Nie będzie tylko gwiazdy na niebie
Grzybów w świątecznym barszczu
Jest nóż z żelaza przy czarnym chlebie
Cukier dzielony na kartce
Talerz podstawiam by nie uronić
Tego czym życie się słodzi
Inny w talerzu pustym twarz schronił
Bóg się nam jutro urodzi.

„Król wiecznej chwały już się nam narodził
Z kajdan niewoli lud swój wyswobodził
Brzmij wesoło świecie cały oddaj ukłon Panu chwały
Bo to się spełniło co nas nabawiło serca radością”...

Nie, nie jesteśmy biedni i smutni
Chustka przy twarzy to katar
Nie będzie klusek z makiem i kutii
Będzie chleb i herbata
Siedzę i sam się w sobie nie mieszczę
Patrząc na swoje życie
Jesteśmy razem - czegóż chcieć jeszcze
Jutro przyjdzie Zbawiciel

„Lulajże Jezuniu moja perełko
Lulaj ulubione me pieścidełko
Lulajże Jezuniu lulajże lulaj
A ty go Matulu w płaczu utulaj”...

Byleby świecy starczyło na noc
Długo się czeka na niego
By jak co roku sobie nad ranem
Życzyć tego samego
Znów się urodzi, umrze w cierpieniu
Znowu dopali się świeca
Po ciemku wolność w Jego imieniu
Jeden drugiemu obieca...


(Wigilia na Syberii, J. Kaczmarski)

Uczeń:
Wiara w Boga, nieustająca modlitwa, kultywowanie tradycji, poczucie więzi i zwykła ludzka solidarność, a także nieustająca nadzieja - pozwalały przetrwać to piekło rozstania 
z najbliższymi, rozdzierającą tęsknotę i potwornie ciężkie warunki życia.
Uczeń:

Wielu jednak nigdy nie wróciło. I tych, którzy znaleźli się na Sybirze w wyniku represji popowstaniowych, jak i tych, których w latach 1940 – 1941 Sowieci deportowali na nieludzką ziemię. To o nich Ks. Łukasz Krzanowski napisał wiersz Syberyjskie Anioły: 
Uczeń:
Odeszli zabrani przemocą, z uścisków domowych pieleszy.
We łzach powiezieni gdzieś nocą, może ich podróż ucieszy. 

Stłoczeni w ciemnościach wagonów, jak sople zawisłe w powietrzu,
W tą otchłań nieludzką rzuceni, przez tych bez serc i sumieni.

I w tajgach, w pustkowiu, wśród mrozu, ciosali swoje przetrwanie,
By pamięć ponieść o sobie i o tych co nie przetrwali.

Wierszami, pieśniami sławieni, w historiach krwią nasiąkniętych,
Stoją teraz jak drzewa, wspięte wysoko do nieba.

Spocznijcie już teraz w pokoju, w niebiosach pośród aniołów,
A Pan Bóg wam rany uleczy, i za cierpienia pocieszy.

I Alleluja śpiewajcie, pieśń zwycięzców i świętych,
I w szatach białych zatańczcie, radośnie jak małe dzieci.

I Alleluja śpiewajcie, pieśń zwycięzców i świętych,
I w szatach białych zatańczcie, radośnie jak małe dzieci.

(Ks. Łukasz Krzanowski)

Uczeń:

Wydarzenia związane z deportacją Polaków na Sybir wspominają bolesławieccy Sybiracy, których biogramy znalazły się w książce zatytułowanej „Nie mieliśmy dzieciństwa”. 
Uczeń:

Wczesnym rankiem 10.02.1940 r. do naszego mieszkania wkroczyli enkawudziści 
z karabinami w ręku. Kazali nam w ciągu dwóch godzin ubrać się i zabrać ze sobą podręczny bagaż. Przed wyjściem zabrano nam dokumenty. Na dworze był siarczysty mróz. Załadowano nas na sanie i zawieziono do najbliższej stacji. Tam stały wagony towarowe z piętrowymi pryczami. Do nich ładowano po sześć rodzin, około 40 osób do jednego. Wagon był ogrzewany metalowym piecykiem, tak zwaną kozą, a na środku w podłodze znajdował się okrągły otwór służący do załatwiania potrzeb fizjologicznych. Jechaliśmy trzy tygodnie.
Wspomina Jan Wasilczuk.

Uczeń:

Przywitała ich wroga ludziom, surowa i dzika Syberia - ogromna, rozległa, niekończąca się przestrzeń, która potęgowała poczucie bezradności wobec naturalnego więzienia 
i zniewalającego systemu. Dla ludzi najgroźniejszy był  klimat. Krótkie upalne lato, w czasie którego roiło się od insektów i szczególnie ciężka zima. Zaczynała się już w październiku. Dzień trwał trzy godziny, poczym zapadały ciemności. Prawdziwym przekleństwem o tej porze roku była tak zwana „purga”, czyli sypiący godzinami przy bezwietrznej pogodzie śnieg. Do tego straszne, dochodzące do kilkudziesięciu stopni mrozy. 

Uczeń:
Dramat polegał na tym, że nie mieli odpowiednich ubrań i obuwia, które pozwalałyby na 
w miarę bezpieczne dla zdrowia przebywanie na mrozie i śniegu oraz wykonywanie czynności związanych z przymusowym przesiedleniem i zatrudnieniem. Radzono sobie z tym na wszelkie możliwe sposoby. Obszywano łachmanami buty, a gdy się zniszczyły lub zostały sprzedane, owijano nogi słomą lub szmatami.  W tych strasznych warunkach trzeba było działać, robić wszystko, żeby przetrwać. Większość dorosłych musiała pracować. Bardzo ciężko – w tajdze przy wyrębie lasów, przy spławianiu rzekami bali drewna, w polu 
i w różnych innych miejscach. 
Uczeń:

Mieczysław Petters wspomina:

Pomimo że byłem dzieckiem, pracowałem w polu oraz pomagałem przy zajmowaniu się zwierzętami. W 1943 r. mama spóźniła się do pracy 23 minuty i dostała za to pół roku więzienia. Wywieźli ją, a my zostaliśmy sami. Wtedy brat dostał pracę polegającą na noszeniu wody dla bydła. W zimie mróz dochodził do - 60 stopni C, a lód był gruby na 4 m. Studnie, 
z których brat wyciągał po 250 litrów wody, były głębokie na 20 – 25 metrów. Za to dostawał zupę, czyli wodę z makaronem. Ja z tej porcji otrzymywałem 10 łyżek zupy na dobę. Tak było przez 6 miesięcy, dopóki matka nie wróciła. Ze względu na brak witamin zachorowałem na szkorbut. Choroba ta powoduje wypadanie zębów i ból mięśni. Pewnej nocy tak krzyczałem  
z bólu, że brat wyprosił konia i zawiózł mnie przez ten mróz i śnieg do oddalonego o 20 km szpitala.
Uczeń:

Wszystkim dokuczał potworny głód, dlatego na Sybirze wszystko stawało się jadalne. Zesłańcy zdobywali pożywienie z wielu źródeł. Podstawowe racje, wydawane w zamian za pracę lub pieniądze za nią otrzymywane, okazywały się niewystarczające do zaspokojenia potrzeb małego dziecka, a co dopiero ciężko pracującego dorosłego człowieka. 

Uczeń:

Od tego, co normalne w cywilizowanej rzeczywistości, odbiegały miejsca codziennej egzystencji Sybiraków. Nie było w nich swobodnego dostępu do sklepów, szkół czy szpitali. Ludzie mieszkali w prymitywnych barakach, w których nie było żadnych udogodnień. Do ogrzewania przeznaczony był zazwyczaj piec stojący pośrodku izby lub dwa piece na obu jej końcach, jednocześnie pełniące funkcję kuchni. Nieszczelne i dziurawe ściany zimą zatykano szmatami, zaś wiosną mchem. Drzwi i okna izolowano kocem lub pierzyną, by ochronić się przed wiatrem i zimnem. Ich wnętrza świeciły pustką. Do spania używano prostych samodzielnie wykonanych prycz. Nie było oświetlenia ani wody, łazienek czy toalet.

Uczeń: 

Mieczysław Swacha wspomina:

W poniedziałek 04.03.1940 r. nasza rodzina dotarła do kwartału XVI, do specposiołoka  nad rzeką Suchoną pod Archangielskiem. Dom, w którym zamieszkaliśmy, zbudowano 
z drewnianych bali, pomiędzy które, aby go ocieplić, wkładaliśmy mech. Był siedliskiem pluskiew, które w nocy wychodziły szukać „pożywienia”. Podpalano je świeczkami, dlatego belki były czarne i zakopcone. W jednym baraku mieszkały cztery rodziny. Spaliśmy na narach, nie było podłogi. Pośrodku stał piecyk opalany drewnem. Dzięki niemu mogliśmy się ogrzać po powrocie z pracy czy wysuszyć mokre, ośnieżone ubrania. Jedliśmy razowy chleb (był racjonowany), z którego trzeba było wyjmować karaluchy oraz liście kiszonej kapusty. Popijaliśmy je wodą z Suchony, która służyła też do utrzymania  higieny i prania. Dzieci zbierały żurawinę, morożkę (owoc wyglądający jak ciemna truskawka), piliśmy sok z brzóz.
Uczeń:

W innym wspomnieniu Jan Wasilczuk opowiada:

04.03.1940 r., kiedy przybyliśmy na miejsce, ulokowano nas w barakach po byłych skazańcach w miejscowości Kargowino, rejon Bierieźniak. Stały one w Tajdze po prawej stronie rzeki Dźwiny. Zbudowano je z okrąglaków, a styki uszczelniono mchem, w którym gnieździły się  pluskwy i prusaki nocami gryzące śpiących. Cela, w której mieszkaliśmy, 
o powierzchni 12 metrów kwadratowych posiadała pryczę, piec gliniany służący do ogrzewania i gotowania, zbity z desek stół na kozłach, ławkę i małą szafkę do przechowywania dziennej racji chleba. Po 200 gram dla dzieci i 300 gram dla osób pracujących. Oprócz tego w porze obiadowej wydawano niskokaloryczną zupę po jednym litrze dla osób pracujących i po 0,5 litra dla dzieci. Rodzice pracowali w lesie przy wycince drzew, a starsze rodzeństwo wiązało sieci rybackie. W lecie my - dzieci zbieraliśmy jagody 
i grzyby na susz i do gotowania. Panował głód. Ludzie, aby ratować się przed śmiercią głodową, zmuszeni byli kraść Rosjanom psy i koty. Zakopane w ciągu dnia padnięte konie Polacy w nocy odkopywali, kradli padlinę, gotowali ją i jedli. Głód nawet małe dzieci zmuszał do kradzieży. Któreś nocy mój trzyletni brat Grzegorz wstał z pryczy i po cichu ukradł z szafki  chleb. Rano przed wyjściem do pracy ojciec chciał na śniadanie dla każdego ukroić po kromce. Zobaczył, że chleba nie ma, zrobił pobudkę i zawołał: „Kto zjadł chleb?”. Nikt się nie przyznał do kradzieży. Wreszcie spojrzał na śpiącego z zaciśniętymi piąstkami przy buzi 
i resztkami chleba mojego trzyletniego brata, rozpłakał się. Był to wyraz jego rozpaczy. Tego dnia bez chleba, głodny poszedł do pracy.
Uczeń:

Widmo śmierci głodowej skłaniało ludzi do zachowań, których nigdy nie dopuściliby się 
w normalnych warunkach. 
Uczeń:

Tragiczny był też stan higieny. Szerzyły się choroby, a w tych warunkach, jeżeli ktoś zachorował, rzadko kiedy udało mu się przeżyć. Śmierć była zjawiskiem powszednim.
Uczeń:

Wanda Fudała wspomina:

W miejscu, w którym mieszkaliśmy, znajdowała się łaźnia. Raz w tygodniu chodziliśmy tam zadbać o higienę. W barakach musiał być porządek, bo pilnował tego komendant. Prowizoryczne sukienki mama uszyła nam z poszewek rozprutych poduszek. Były one cienkie 
i szybko się zniszczyły.

Po dwóch latach pobytu w Komi przeniesiono nas dalej. Saniami podróżowaliśmy do Uzbekistanu. Z tego okresu pochodzą najgorsze moje wspomnienia – śmierć ojca i siostry 
z powodu tyfusu. Było to wiosną. Leżeliśmy wszyscy razem na prowizorycznym legowisku pod jedną pierzyną. Ojciec pomiędzy Wandą a matką, z drugiej mojej strony leżała siostra Jasia. Ojciec zmarł, ale my leżeliśmy dalej razem. Nie mieliśmy nic do jedzenia, nie mieliśmy też siły, aby wstać i pochować zmarłego. Pięć dni po tacie umarła Jasia. Pamiętam, jak siostra podnosiła się co jakiś czas, prosząc o wodę. Następnego ranka już tego nie zrobiła, a gdy dotknęłam jej czoła, było zimne.
Uczeń:
Przeżycie na zesłaniu, a także utrzymanie sił do codziennej walki o przetrwanie nie byłyby możliwe bez wiary – wiary w Boga i w powrót do ojczyzny. Sybiraczka Maria Niwińska napisała o tym w wierszu „Wierzę, że wrócę...”
Uczeń:

Wierzę, że wrócę i tym tylko żyję,
Że mnie przyjaciół powitają dłonie,
Że duszę z brudów tułaczki obmyję,
Kiedy mnie pierwszy polski wiatr owionie.
Choć może na mnie dom własny nie czeka,
Ani rodzina, wracać się nie boję.
W każdym bliskiego napotkam człowieka,
Ziemia i drzewa, i w krąg wszystko moje.

Wierzę, że do swej piersi mnie przytulisz,
Jak dobra matka wracające dziecię,
Co chociaż świstu nie słyszało kuli,
Lecz dosyć spiło goryczy po świecie.

Serce mi tęsknota przeżarła,
Łzy z ócz płynęły na jawie i we śnie.
Wierzę, że moja dusza obumarła
Na twoim łonie matko, znowu wskrześnie.

Wstanę i krzyż swój wezmę na ramiona,
A gdy mnie pierwszy polski deszcz obmyje,
Znów drgnie do życia dusza umęczona.
Wierzę, że wrócę i tym tylko żyję.
(M. Niwińska)
Uczeń:

Wiara i nadzieja były niezwykle ważne. Pozwoliły przetrwać. Po latach, już w nowym domu, w wolnej Polsce, bolesławiecka Sybiraczka Genowefa Mrozek napisała wiersz SYBIRACKI LOS, w którym podsumowała ten straszny czas pobytu na Sybirze:
Uczeń:

W czterdziestym roku zimą,

Zabrali z domu nas.

Wywieźli na Syberię.

W bezkresny, śnieżny las.

Syberia była okrutna, tragiczny był nasz los.

A dola nasza smutna – to był okropny czas.

Archangielsk i Kostroma, Komi, Ałtajski kraj.

Przyjęli nas złowrogo – zagładę wróżąc nam.

Wieźli w wagonach bez okien,

Sypał śnieg, trzaskał mróz,
Od łez bolały oczy,

Lecz pociąg dalej wiózł.

Ziemianki i baraki domami były nam,

A pluskwy, wszy, prusaki ciało gryzły do ran.

Przeżyliśmy Syberię,

Przeminął wojny stan

I staliśmy się wolni,

Dziś nic nie grozi nam.

Spełniły się marzenia, nadszedł radosny czas.

Z dala została tajga, Polska przyjęła nas.

Dziś już jesteśmy starsi, wnuki pytają nas,

Jak przeminęły lata, jakim był przeszły czas.

A my na ich ciekawość odpowiadamy tak:

Nie mieliśmy dzieciństwa – to Sybiraków los.

(G. Mrozek)
Uczeń:

Nie wszyscy jednak wrócili z zesłania. Wielu zginęło – pomarło z wycieńczenia i chorób. Inni nie przeżyli w łagrach - obozach pracy przymusowej, w których więźniów zmuszano do ciężkich prac powodujących wyniszczenie i śmierć. Pisze o nich Gustaw Herling-Grudziński w utworze „Inny świat”. Jeszcze inni po prostu tam zostali, bo z różnych powodów nie udało im się wrócić do Ojczyzny. Wszystkich ich los był bolesny i smutny.
Uczeń:

Po latach - Dominikanin pochodzący z Bolesławca – Ojciec Mariusz Woźniak napisał piękny tekst o kobiecie, która przeszła piekło zesłania. Posłuchajcie jej wyznania – modlitwy.

Uczeń:

Ojcze, ten świat jest dziwny. Ja już dłużej nie mogę. Wszystko się poplątało. 
Z wielodzietnej rodziny ja sama zostałam. Dlaczego ja – nie wiem. Przecież Zosia była zdrowsza, silniejsza. Ale tam, w Kazachstanie, zimy były bardzo surowe. Babcia, wujek, rodzice umarli z zimna. Było strasznie. Tego się nie da opowiedzieć ani opisać. Mówią: nieludzka ziemia, ale przecież Boża. To smutne widzieć jak człowiek gaśnie, jak płatki śniegu padają na zimne ciało. Chce się uciec gdzieś daleko, ale nie ma dokąd. Trzeba żyć, trwać, czekać. Nie wiem na co, ale czekałam. Tego czekania, wyczekiwania uczyło życie. Każdy dzień, każdy ranek niósł ze sobą nadzieję, że coś się wydarzy. To trudne tak ciągle od nowa… Jak z tym żyć? Ja tak dłużej nie mogę.

Zostałam sama, Bóg zabrał mi najbliższych. Zostały łzy, ból. Jest we mnie także zgoda, że tak jest najlepiej…

Ale jak z tym żyć? Noce są bezsenne, śnią się koszmary: wielkie piaszczyste przestrzenie, gdzie nie ma nic. Tylko pustka. We mnie to samo. Pustka wokoło i we mnie samej. To taka rana, która nie może się zagoić, ciągle jeszcze nazbyt świeża. Nie można zapomnieć. To jest silniejsze ode mnie. Te lata samotności to przyjaźń z Najświętszą Panienką. Ojciec to rozumie, tutaj nie było kościoła, kapłana, tylko różaniec i modlitwa. Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej (…), przed którym człowiek się uspokajał. To była wielka pomoc, siła.
(…)

Pan Jezus mówił, że ziarno musi obumrzeć, ale czy ja jestem godna być tym ziarnem. Dużo we mnie pytań, mało odpowiedzi. Jestem bliska swojej śmierci, wiem, że tam, po drugiej stronie, będę miała odpowiedź. Jezus na mnie czeka. Jest jedna radość, że jest tutaj 
z nami ksiądz, w niedzielę Msza. Coraz więcej ludzi przychodzi na nabożeństwa. (…)

Nad tym straconym pokoleniem wschodzi słońce. Jednak Bóg o nas nie zapomniał, prawda?
(Zapisane pod tęczą…, Ojciec Dominikanin Mariusz Woźniak)
Piosenka:

Ta ziemia taka czysta, jakby umieciona skrzydłem aniołów.
Cicha i równinna, tyle już wycierpiała, a zawsze dziecinna.
Ufa, że dobroć jest tylko dobrocią,
a prawo tak jest prawem, jak pola się złocą, 
kiedy żyto dojrzewa, jak zimą śnieg pada.

Tu wierzą wciąż, że sąsiad szanuje sąsiada,
że chleb jest święty, jeszcze świętsza praca.
Ta ziemia wielkiej myśli, kiedy ją zdeptano
jak ogień tysiąc iskier - tysiąc wielkich ludzi rozrzuciła po świecie.

Kto pustynię budził, kto gasił żar równika
kto topił lodowiec, jeśli nie iskry jej - wielcy synowie współumarli z tęsknoty.
Teraz powróceni w jedno wspólne ognisko
zbudują na ziemi więcej, niźli ktokolwiek - widzę to ja ślepy.

Ta ziemia taka czysta, jakby umieciona skrzydłem aniołów.
Cicha i równinna, tyle już wycierpiała, a zawsze dziecinna.
Ufa, że dobroć jest tylko dobrocią,
a prawo tak jest prawem, jak pola się złocą,
kiedy żyto dojrzewa, jak zimą śnieg pada.

W dalekich ziemiach za to umierali moi ojcowie.
Za gniazdo bociana, za chleb, za tę równinę, co niepokalana.
Za to powietrze ze wszystkich mądrości najzdrowsze,
za ludzi zgodnych, mądrych i cierpliwych,
za najwierniejszych z wiernych, uczciwych z uczciwych.
Za mą Ojczyznę-Polszczyznę, Mazowsze.
W dalekich ziemiach za to umierali.

Tu wierzą wciąż, że sąsiad szanuje sąsiada,
że chleb jest święty, jeszcze świętsza praca.

W dalekich ziemiach za to umierali moi ojcowie.
Za gniazdo bociana, za chleb, za tę równinę, co niepokalana.
Za to powietrze ze wszystkich mądrości najzdrowsze,
za ludzi zgodnych, mądrych i cierpliwych,
za najwierniejszych z wiernych, uczciwych z uczciwych.
Za mą Ojczyznę-Polszczyznę, Mazowsze.
W dalekich ziemiach za to umierali.
(Pieśń kronika, E. Bryll, Katarzyna Gaertner)
Uczeń:
Czy „bez tej miłości można żyć”? Historia Sybiraków pokazuje, że nie. Ich miłość do Ojczyzny pozwoliła im przetrwać i powrócić. Skąd to wiem, bo przecież byli i są z nami. Mówią do nas, przypominają tamte tragiczne dzieje. Pokazują, że Polska jest tam, gdzie są Polacy, gdzie jest ich wiara, nadzieja i miłość – do bliskich i do kraju. Dlatego:

Ziemio ojczysta, ziemio jasna,
nie będę powalonym drzewem.
Codziennie mocniej w ciebie wrastam
radością, smutkiem, dumą, gniewem.
Nie będę jak zerwana nić.
Odrzucam pusto brzmiące słowa.
Można nie kochać cię – i żyć,
ale nie można owocować.
 (W. Szymborska)
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